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Dział nieurzędowy.

* We środę w sodz inaeh  popołudniow ych 
nadeszła do W arszaw y wiadomość o w y  

. lądow aniu w Sztokholm ie polskiej eaka 
dry wojskowej.

Lądowanie 4 samolotów m yśliw skich 
polskiej konstrukcji „ P  l i ' 1 nastąp iło  

Jo godzinie 13-tej na  lo tn isku  wojskowem 
. w Sztokholm ie.

E skad ra  polska, k tó ra  odleciała z W ar­

szaw y we w torek o godz. 16-tej, spędziła 
nos w B um ji.

Odlot do Sztokholm u nastąp ił we śro­
dę o godzinie 8.20 rano.

P ierw szy przelo t polskiej eskad ry  woj­
skowej nad 200 kilom etrow ym  odcinkiem  
m orza B ałtyckiego, odbył sit; w bardzo 
pom yślnych w arunkach , mimo niezupeł­
n ie sp rzy jające j pogody.

Ja k  wiadomo, nm m i l i  e skad ry  pole- 
• ia t  do Sztokholm u szef d epartam en tu  
ae ro n au ty k i gen. B a jsk i. J e s t  to  raw i- 
zy ta  złożona szwedzkiem u lo tn istw a  woj- 
skow em i, k tó rego  rep rezen tac ja  baw iła 
w Polsce przed pó łto ra  rokiem . L otniey 
polscy wezmą udział w o tw arsiu  w ysta­
wy lotniczej oraz in au g u rao ji nowego 
lo tn iska  w Sztokkalm i*.

D żum a sz a le je  w  C h in ach  Amerykańska LI90 Narodótt
Z S zanghaju  douoazft, że w zachodnio 

chińskiej p row incji Seczuan w ybuchła 
epidem ja dżum y, o fia rą  k tórej padło do­
tychczas 2000 oaób.

Jea t to najw iększa epidem ja od r. 1894. 
Jak  wiadomo, wówazas w przeciągu  za­

ledwie k ilk u  m iesięcy, epidem ja objęła 
w iększa część Chin i przeniosła sie do 
Indy j, poohłaniająe m iljony ofiar.

W ładze ch ińskie w ydały szczegółowe 
zarządzenia celem  nie dopuszczenia do 
rozszerzania się zarazy.

O pracow ano p ro jek t, p raew idn jąoy  stw o­
rzenie am erykańsk i«) L ig i N arodów . Pro­
jek t przew iduje zniesieni* TJnji panam*- 
ry k ań sk ie j i d o k try n y  Monrs'go, którs 
m ają być zastąpione p r ie i  amerykańską 
L igę Narodów, w spólpraónjąeą i  Gsnaw ą.

GDAŃSK
i ZARZADZEHIA DEWIZOM.
, Z m iarodajnej s tro n y  o trzym ujem y w y­
jaśnienie, że polskie zarządzen ia dewizo­
we ni* pow inny w płynąć ham ująco  na 
obrót tow arow y z obszarem  W olnego Mia- 
■ta, tra n z y t przez Gdańsk oraz przyw ói
1 wywóz polski przez po rt gdańsk i.

Przyw óz ■ G dańska i przewóz przez 
Odańsk nie jest bowiem bynajm nie j o- 
tran iczony , lecz jedynie u zah żu iony  od 
Przestrzegania odnośnych polskich prze 
Msów.

W ładze o trzym ały  polecenie, ażeby u- 
Sw ać ew entualne trudności, uw zględn ia­
no in teresy  W ulnego M iasta. G dyby dla 
tr z y m a n ia  norm alnego ruchu  z Gdań- 
'kiem  i przez G dańsk, w ym iany  tow aro­
wej z G dańskiem  oraz ru ch u  portowego 
* r« ik ła  potrzeba uw zględnienia speojal- 
6łs h  w arnnków , istn ie jących  na  tym  te ­
in i e ,  rząd polski rozpatrzy  jak  najży- 
[Jliwiej słuszne postu la ty  W , M. Gdań- 
*ą w te j dziedzin!*.

W zw iązku z powyższemi spraw am i, w 
^ jb liż szy ch  dniaeh  rozpoczaą się e ineś- 
'*  rokow ania.

Nagroda za najlepszą francuską książkę o Polsce.
W azw artek , 21 bm. odbyło się posie­

dzenie ju ry  dorocznej naicrody lite rack ie j, 
ufundow anej przez stow. „Les Am is de 
la Pologne“ , a przyznaw anej za najlepszą 
książkę o Polsoe i o spraw ach  polskich 
w języku  francuskim .

J u r y  p rzyznało  jednom yślnie nagrodę

tegoroezną w wysokości SOOO fr . p. Zm- 
zanuie S trow skiej, eórae znakom itego pro­
fesora Sorbony i członka Iastita t d*
í ’rance prof. F o r tu n a ta  Strowskiego, aa 
książkę p. t. „N ouveaux  «ontss d* Polo- 
gn*“ .

Kiedę obou lgzu je 6 -m ies . u y p o u led zen ie  proco u n ik i  u ?
Na oatatniem  posiedzeniu zarządu sto­

w arzyszenia urzędników  państwowych 
om aw iany był m. in . a r t. 469 kodeksu 
zobowiązań, na mocy którego p racow ni­
kom, za trudn ionym  u tego (am ego p ra ­
codawcy w c iągu  10 la t, — p rzyatugaje  
praw o do 6-mieaięeznego wypowiedzenia.

P rzy  praktyoznem  zastosow aniu jednak  
tego a r ty k u łu  okazało się, że stosuje się 
on ty lko  do niew ielkiej g ru p y  praeow ni- 
ków, t. j. do tych, k tó rych  w aru n k i 
p racy  ni* są regulow ane szczególnem i 
■stawam i. W ten sposób stosuj* się on 
do bardzo m ałej liczby osób, gdyż w o- 
dniesieniu  do robotników  obow iązuje 
rozporządzenie P rezy d en ta  Bzeezypospo-

lite j z r, 1927 o najm ie do p racy , a  w o- 
dniesieniu  do pracow ników  um ysłow ych
— rozporz. P rezy d en ta  B zp lite j z r. 1931
o um owie o praeę, k tó re to roaporaą* 
dzenia p rzew idu ją  3-m iesięazny okres 
wyoowiedzenia.

Ograniczenia dewizowe ułatwiły 
transakcje handlowe z U lew ani.

J a k  słychać, wysokość eksportu  pol­
sk iego do N iem iec m a by< usta lona na  
m iesiąc ezerw iec w sum ie 15 m ilj. *1. 
P e r tra k ta c je  nad usta len iem  ezerw eow yłh 
kw et w ym iany handlow ej toczą li«
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w B erlin ie.
Należy zauw ażyć, że wprowadzone 

w Poisce ogran iczen ia dewizowe i p rzy­
wozowe zaham ow ały i u tru d n iły  t r a n ­
sakcje handlow e z w ielom a kra jam i, ale 
u ła tw iły  je równocześnie z Niem cam i, 
z k tó rym i w ym iana handlow a odbywa się 
na zasadzie clearingu .

Bezpośrednie w n ś o n i T  
przez GdańsK cis Gdyni.

D la um ożliw ienia podróżnym  przejazdu 
bez rew izji skarbow ej tranzy tem  przez

teren  W olnego M iasta Gdańska, w ydzie­
liły  władze kolejowe z dniem  15. m aja 
br. pewne g ru p y  wagonów przeznaczone 
d la podróżnych nie w ysiadających na 
stacjach  W olnego M iasta G dańska a  m ia­
nowicie w poc. pośp. N r. 7 i 8 dwa w a­
gony z g ru p y  wagonów Lwów * G dynia
i jeden wagon Z akopane - G dynia, oraz 
dwa w agony w pociągach n r. 211 i 212 
na lin ji Poznań - Gdynia.

D rzw i tych  wagonów będą oznaczone 
odpowiedniem i tabliczkam i z napisem  
„D la podróżnych nie w ysiadających na 
teren ie  W olnego M iasta Gdańska**.

n i w n e ?  niemieccy musza bczsć sie s t r z e ia im .
D ługo trw ało , zanim  p rusk i m inister 

spraw iedliw ości K errl zdołał wcielić 
w życie swe pom ysły odnośnie obozów 
ćwiczeń praw ników  niem ieckich. Skoro 
ty lko  stanął na czele swego urzędu, k a ­
zał wybudować na sta rym  placu ćwiczeń 
wojskow ych w Jiiteb o rg u  obóz, w któ­
ry m  wszyscy przyszli praw nicy  niem ieccy 
poddani m ieli być przez d łuższy ozas 
specjalnym  ćwiczeniom . Że n ie chodziło
0 jak ieś specyficzne ćw iczenia praw nicze, 
czy dokształcanie p rak tyczne, o tem 
św iadczy fak t, źe ulokow ani w obozie 
m łodzi p raw nicy  u tw orzy li wym owny
1 ch arak te ry sty czn y  „pom nik“: znak pa­
ra g ra fu  pow iesili na szubienicy. Ćwicze­
n ia  n ie cieszyły się popularnością a ch a­
ra k te r  obozu k ilk ak ro tn ie  u legał zmianie.

M in ister K errl jednak jest nieustępliw y
i wcale n ie zam ierza zrezygnow ać z swych 
pomysłów. Obecnie, po trzech latach , 
dopiął już tego, że w przyszłości każdy 
p raw nik  niem iecki rzeczyw iście musi 
przejść przez tak i obóz o ile reflek tu je  
na posadę adw okata. N aw et do d rugiego 
egzam inu praw niczego nie może być do­
puszczony, o ile  nie przejdzie przez 
obóz ćwiczeń K errla . Pod jednym  ty lko

względem K errl m usiał ustąpić: ku rs  
trw a  obecnie ty lko  dwa m iesiące, podczas 
gdy daw niej przew idyw ano czas o wiele 
dłuższy, conajm niej pół roku. Zato udało 
mu się przeforsow ać wszystkie inne żą­
dania. W ychow anie w obozie jeat ściśle 
wojskowe. „Zw iedzając tak i obóz, — 
mówi się w pew nym  opisie — spo ty­
kam y wielką g ru p ę  młodych ludzi, k tó ­
rzy w m undurze służbowym, w ordynku 
wojskowym z p lik ą  książek pod pachą 
śpieszą w k ie ru n k u  budynku“. W ycho­
w ankow ie obozu muszą bowiem kształcić 
się w swym. zawodzie i studjow ać tem aty , 
k tóre praw dopodobnie na uniw ersytetach , 
nie pozbawionych jeszcze zupełnie s ta ­
rych profesorów , nie są om aw iane w w ła­
ściwym , h itlerow skim  sensie. Główne 
wychow anie w ygląda jednak  zupełnie 
inaczej. W w ychow aniu teoretyeznem  
głów ną rolę odgryw a polityku wojskowa, 
chociaż na wszystkich szkołach wyższych 
otw orze d o  katedry  tego przedm iotu. 
P raw n icy  przebyw ający w obozie uczą 
się rzucan ia  g ran a tam i, celow ania i strze­
lenia. U rządzane są w ykłady, podczas 
k tó rych  nauczyciele, n ie m ający nic 
wspólnego z zawodem nauczycielskim

om aw iają problem y rasowe i inne speoy* 
ficzno hakenkreuzlerow skie zagadnienia-

W obozie panuje nadzw yczajna eubor 
dynacja. Przed bram ą stoi w arta  jak 
w każdych koszarach, pokoje w zupeł* 
nośoi p rzypom inają lokale koszarowe, 
wychow ankow ie obozu śp ią  na  pryezach 
Polowych, tak  jak  w koszarach budzeni 
ea wcześnie rano a po „k o lac ji“ musza 
odrazu udsć  się spać.

W obecnym czasie w obozie na ćwi' 
eceinach jest siedm set praw ników , absol* 
wentów pierwszego egzam inu prawni' 
czego,  ̂ k tórzy w Niemczeli są już urzęd' 
n ikam i. Pobyt w obozie jest częścią wy' 
ksz tałcenia  praw niczego i zaliczany jefit 
do okresu przygotow aw czego do drugiego 
egzam inu praw niczego, k tó ry  oprócz 
tego m usi być w ykonany tak  u wład2 
jak  i u sądów. Służba w obozie jest wy' 
razem  skrępow ania m undurow ego i u m i 
słowości niem ieckiej a m undur sam, jak’ 
oczywiście i ci praw nicy  muszą nosi^ 
jest tylko zew nętrznym  znakiem  głęboko 
sięgającego procesu. Z ygm unt Różycki1

( ta lk i i M r u  ((omal 
trfldffi) »  Rumunii.

D r. F . K elly  z polecenia L igi Naro- 
dów podjął się badan ia p e lag ry  w r£ż‘ 
nych kra jach , guzie kuku ry d za  stanowi 
potraw ę ludową. Głównym rozssdnik ie^ 
p elag ry  jest w łaśnie k ukurydza , główni* 
n iedojrzała. N a pelagrę zachorować moi’ 
na także przez używ anie m ąki k a k u r f  
dzianej niedostatecznie wysuszonej, zfl' 
w ierającoj pleśń w yw ołującej chorobę.

W alce z pe lag rą  w R um unji poświęca' 
no już  uw agę od dłuższego czasu. Bad» 
n ia  w ykazały, że w ziarnach  kukurydz? 
jes t mało w itam inów  i p ro teinu , co sprzy 
ja  rozwojowi pelagry . Opróaz tego ział 
no k u k urydzy  czy raezej jego zalążek 
zaw iera specjalną pleśń, k tó ra  właśnif 

-------------------------------  . — -------------^

ADAM  N A S IE L S K I

WYŚCIG 11 ŚMIERCIĄ
PO W IEŚĆ 31.

O grom ny, d ług i, szary samochód pę­
dził z zaw rotną Bzybkrścją przez ulice 
W arszaw y. M inął m iasto i znalazł się 
na  szosie.

M ilczący kierow ca spo jrzał w lus;erko  
przed sobą. W idział w niem przem ęczo­
ną  tw arz śpiącego. U śm iechnął się łago­
dnie.

— Biedne dziecko;
ROZDZIAŁ X II.

P lam a.
P o  osta tn ie j porażce R aw ski był przez 

.dłuższy czas dosłownie oszołomiony. P o ­
stanow ił zabrać się do spraw y zupełnie 
z innej s trony . Szablonowe m etody po­
licy jne  zaw iodły. B adan ie śladów, obła­
wy nic tu  nie pomogą. P rzeciw nik  jest 
zbyt w ytraw nym  zbrodniarzem  by się 
dąć na to- złapać.
• iJako dobry po lieysta R aw ski zrozum iał 

odrazu, że m e ma tu  do czynienia  z je­
dnym ’ człowiekiem , ani z  dwoma. W y­
czuwało się tu  poprostu doskonałą o rg a ­
nizację. Doskonale funkcjonu jący  a p a ra t 
zbrodniczy, k tó ry  — RawBki był tego 

' pew ien kierow any jest przez jednego, je ­
dynego człowieka.

Tak rozw ażał R aw ski siedząc w swym 
pokoju w wygodnym  fotelu  i paląo p a ­
p ierosa za papierosem .

Z powodu ra n y  jak ą  odniósł dostał 
dw udniow y urlop  w ypoczynkow y. Dziś

był osta tn i dzień tego urlopu. Od ju tra  
rozpoczyna pracę- Musi w ykryć fą całą 
spraw ę. 2» zbrodn iarz  wpadnie w końcu, 
to pewne.  A-.e złapać go m usi on — 
A dam  R aw ski. Będzie te raz  dzia ła ł o- 
strożnie, nie popełni żadnego błędu.

Z a ta rł lęce  z zadowoleniem . Zapow ia­
dało się parę ciekaw ych dni życia. Za 
żadne p ieniądze nie odstąpiłby  tej sp ra ­
wy komu innem u !

Zadzwonił dzwonek telefonu.
— H a llo !
— Czy pan R aw ski.
--  T*k jest,
— Tu mówi sie rżan t Wrzos. Dzień 

dobry. M am polecenie przypom nieć panu 
w im ien iu  k ap itan a  R adw ana, aby pan 
prze jrza ł w arch iw um  ak ta  poprzednich 
dwóch m orderstw  na cudzoziem cach, po­
pełnionych w tym  m iesiącu. Poza tem 
mam pana pozdrowić w jego im ieniu. 
Ja k  się pan czuje ¥

- -  Doskonale. S łuchaj pan, W rzos, ju ­
tro  zabieram y się do pracy. C hciałbym  
mieć do pomocy trzech pew nych ludzi. 
Będę ju tro  z samego rana. u pana. W y­
bierzem y razem  trzech  z pańskich zu­
chów. A te raz  w łaśnie idę w łaśnie do 
archiw um . Do w idzenia.

R aw ski odłożył !ubę.
PodniÓBł się z fotelu, z k tórego n ie ze­

szedł był rozm aw iając przed chw ilą. W ło­
żył płaszcz i kapelusz i wyszedł n ; ulicę.

Szedł w k ie ru n k u  arch iw um  po licy jne­
go. Po drodze rozg lądał s*ę bacznie. 
N ikt go nie śledził.

W arch iw um  pow itał go s ia ry  za rz ą ­
dzający, Pniew ski.

— A, to porucznik  R aw ski. S łyszałem

że pan był osta tn io  w ta rap a tach .
— Nic, drobnostka — uciął Raw ski.
B ardzo lub ił sta rego  Pniew skiego, alf

nieznosił jego sposobu m ówienia. Pnietf 
ski był n iegdyś p rz e z  pewien czaB pis*' 
rzem  sądowym  u sędziego śledczsgo1 
przysw oił sobie sposób rozm ow y swejf11 
przełożonego, sędziego. D latego każd?1 
k tó ry  rozm aw iaj z  Pniew skim , naw et  ̂
najb łahszej sp raw ie c z u ł się jak  wzfctf 
w krzyżow y ogień pytań . Z łośliwi o V ° ‘ 
w iadają, że raz, podczas ulewnego deS*' 
cz u , w ydobył od swego rozm ówcy odp° j 
wiedź, że słońce pali n iem iłosiernie.

Poza tą  jedyną, nieszkodliw ą zreszt* 
wadą, P niew ski był bardzo przyjemny** 
człowiekiem . Nie był g łupi. Teraz 
przykład  zrozum iał odrazu, że Rawfl^1 
nie ma czasu czy ochoty na błaehą-P*' 
gaw ędkę i odrazu też sam przeszedł ^  
rzeczy.

—  W j a k i e j  s p r a w ie  pan poruczfli* 
p r z y s z e d ł  1

R aw ski uśm iechnął się do niego. 'T0* 
s ta ry  jednak  nie był głupi.

— Chcę zobaczyć ak ta  spraw y zam °f,
dow ania dwóch cudzoziemców. Obie zbf0 • 
dnie zdarzy ły  się w tym  roku i w tyJ*1 
m iesiącu. 5 i 8 czerwca. |

— Tak, ten pułkow nik  fran cu sk i i e6
trzecim  cndzoziemcem zam ordow anym  
tym  m iesiącu. Ju ż  panu  każę podać a> 
ta. Czy potrzebne są panu do przejrZ 
nia dowody rzeczow e! f

— Oczywiście. Podaj pan do inałetf
gab inetu , jak  zw ykle. i

— Dobrze. Może pan porucznik  _ 3 
tam  wejść. Ze chw ile wszystko p rzym °

C. d. n*
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wywołuje chorobę. A by zatem  unikać 
choroby, należy z ia rn a  k u k urydzy  dokład­
nie wysuszyć w specjalnych piecach, 
wystrzegać sie stałego s p o ż y w a n ia  m ąki 
kukurydzianej, używ ając naprzcm ian  
mąki pszennej lub używ ając tejże jako  
odżywczej dom ieszki do kukr-rydry ,

W północnych k ra jach  R um unji, gilzie 
kukurydza najła tw ie j dojrzew a t<el»gra 
jest znacznie rozszerzona a w n iek tó rych  
b a ja c h  5—25%  ludności choru je  na pe- 
tagrę w tej czy owej form ie. Śm iertel 
ność na  p lagę w yraża się w następu ją- 
e7eh cyfrach : 

w r. 1930 zm arło 2.087 nsób t. j. 11.7 
na 100.000 mieszk. w r. 1931 zm. 2 075 
oeób t.j. 11,4 na  100.000 mieszk. w r. 1932 
ztn. 1.964 osób t.j. 10,7 na  100.000 mieszk.
* r. 1933 zm. 2.800 osób t. j. 15,0 na
100.000 mieszk.

Czynione są obecnie w szelkie zarządze­
nie, celem  ogran iczen ia  liczby w ypadków 
śmierci na pelagrę  p rzynajm nie j do 
minimum.

O l ) 0 « i t ó  Z§łC!SZRWlf?
® i M z l e  SKorUcwsra

Uryąd S karbow y w Kr*>t czyn ie p o ­
d a je  do wiadomości, iż w  m y ś l art. 62 
O rdynacji P o d a tk o w e j  Dz. U. R  P. Nr. 
14/36 poz. 134. w łaśeiciele nieruchom ości 
bydynkowych, w których  znajdu ją  się 
lokale podiefc.jjąee poda tkow i  od lokali 
Powinni z a w ia d o m ić  U rząd Skarbow y
0 wszyytkicb. zm ianach w osobach nnjem-
«ów poszczególnych lok-*-li — w ciągu 
dni 30 pozaszłej zm ianie, gdyż w prze­
ciwnym razie w ym ierzona będzie g rzy ­
b n a  zgodnie z a rt. 185 tejże ustawy do 
W y  500.— 7 .1___________________________________

Z W I Ą Z E K  POLSKI
Zw• popieran ia  polskiego sta n u  posiadan ia 

Mimo, że Związek Polski w Poananiu 
ttó ry  m a  za zadanie e isp iinsję  kupiectw a
1 rzem iosła do b. Konsrresówki i M ało­
polski, odżydzenia stanu  posiadania, 
^'¿gl. u trzym anie  polskiego stanu posia­
dania jest dopiero w stad jum  organizacji, 
Z(*ołał już  ewojem pośrednictw em  osie­
dlić dziesiątk i kupców i rzem ieślników

Kongresówce a naw et we W schodniej 
Maiopolsce. J a k  z re lacy j ich w ynika 
Powodzi im  się dobrze. Lud polski wsku- 
*ek zrozum ienia narodow ego nowe pla- 
°ówki popiera a o a wet; często wita
* Entuzjazmem. F a k t, że na czele Zw. 
polskiego stanęli ta k  w ybitn i ludzie jak  
®T' M ieczkowski, b. nacz. dyr. Bk Pol- 
®Jiego (prezes) nacz. red. ,,Przew odnika 
K atolickiego“ ks F orecki, b. poseł red. 
j&aroczy, D r. P an ieńsk i i t. d. — rokuje 
£w. powodzenie.

Zw. Polski jest organ izacją  apolityczną, 
R e je s tro w a n a  z terenem  działalności 
5fawie całej Polski.

W spółpracow nikiem  i mężem zau fan ia
* K rotoszyn jest p. W rzeszczyńeki. 
Dow iadujem y się. że w uiątek 22. V.

2 8odz. -¿0.30 w H otelu W ielkopolskim
a. in icjatyw ą Tow. K upców Samodz. na
6)ta u iu kupiectw a, rzem iosła i zainte* 

^ 8owanych, delegat Zw. Polskiego 
£e M arjan Potocki w ygłosi re fe ra t na 
^J^at cele i zadania Zw. Polskiego.

K o m u n ik a t.
^ ^ ° d a ję  do wiadomości, że od dnia 25 
S ^?a, 1986 roku  siedziba Insp ek to ra tu
i i ° nt!Ko na pow iał: kęp iń ik i, ostrow ski 
Oat °Szy° 8ki będzie p rzeniesiona dc 
uj. r ° wj» W lkp. i m ieścić się będzie pr*y 

y G im nazjalnej (naprzeciw  gim-

nazjnm ).
In sp ek to r Szkolny o trzym uje  n szw ę: 

„ In sp e k to ra t Szkolny O strow ski".
Ostrzeszów, dnia 20 m aja 1936 r.

In sp ek to r Szkolny 
( - )  JA N  KOCOT.

¡Min; (Maik poflsftew.
Min. S karbu  zarządziło , by p rzy  w yŁ 

m iarach  podatku przem ysłow ego w n a ­
kazach płatn iczych zostały uwidocznione 
sum y uiszczonych na poćzet tych  w ym ia­
rów zaliczek.

Poniew aż od całej sum y w ym ienionego 
podatku zostanie zaliczony 15-procent.owy 
dodatek, więc w przypadku, gdy  została 
uiszczoną zaliozka przed 1 kw ietn ia  1935 
r., t.j. w okresie pobieranego na rzecz 
ska rbu  podatku 10 procentowego, pow inna 
być w nakazie płatniczym  uw idoczniona 
w ynik ła  różnica.

M in. S karbu  zw raca uw agę, iż w okre­
sie przejściow ym , gdy z szeregiem  za- 
rz^dz^ń w pro^^d? '‘'inn r n,pP7n« ^rry^Tty 
w dziedziuie podatków, władze skarbow a 
pow inny unifcać popełniania błędów 
w w ypisaniu  nakazów  i dee.yzyj.

K roto szyn ski Orędownik Pow. Sfe 3:

wam uczynią, iż  nie znają  [ Ojca, ani mnie. 
Alem to wam powiedział, mbyście gdy godzina 
przyjdzie, wspomnieli na to, żem ja  wam p o ­
wiedział.

N iedziela 24. V. Po sum ie zebr. Róż. 
Ojeów w kościele. — Po nieszpo­
rach zebr. Róż. M atek w kościele, 
K atol. Stow. Mężów na  salce
i Matek chrześcijańskich  w Domu 
K atolickim .

C zw artek 28. V. Po naboż. majowerń 
zebranie K ółka relig . K a t. Młodz. 
żeńskiej. — O godzinie 16-tej zebr. 
k ru c ja ty  E u ch ary st.

Sobota 30. V. W ig ilja  Zielonych Św iąt — 
obow iązuje post ścisły.

N iedziela 31. V. Uroczystość Zielonych 
Świąt.
W  K lasztorze 40 godzinne nabożeń­
stwo. — I Msza św. o godzinie 6-ej 
poczem W ystaw ienie Najśw . Sakr<;
I I  Msza św. o 8-ej; sum a o 11-ej.
W Farze. I  msza św. o godz. 7,30;
I I  Msza św. o g. 9,30 i I I I  o 11-ej. 
C hrzty  o godzinie 2,30 w farze. —  
Nieszpory o godz. 7-ej w klasztorze.

( ¡ i  t a n f i i .
z dnia 19. V. 1936 r

Żyto
Pszenica
Jęczm ień
Owies
M ąka ży tn ia  gat. I 0 —50 /0 
M ąka ży tn ia  prat. I 0 —65°/0 
M ąka ży tn ia  g. I I  50 — 65°/0 
M aka ży tn ia  poślednia ponad 

6 5 ° /oM. pszen. g. IA 0-45%
M. pszen. g. IB  0-55%
M. pszen. g. IC 0 60°/0 
Rzepak zimowy 
Siem ię ln iane 
Gorczyca 
W yka latow a 
P eiuszka 
Groch W ik to r ja  
Groch F o lgera 
Z iem niaki jadalne

15,00 15.25
23.00 23,25
15 50 15.75
15.— 15.25
21.75 22 —
20 75 20 25
17.— 18.—

17.25 18,25
35.25 35.75
34.25 34 75
33. i 5 34 25
40.— 41.—
4 4 . - 46.—
32.— 34.—
25,— 2 7 -
25 50 27.50
21.— 25.—
21,— 23.—

4.25 4.75

Giełda bydlęca.
Uraędowe spraw ozdanie targow e K om isji 

Notowań Cen

Woły
Buhaje
K row y
Jałow ice
Młodzież
C ielęta
Św inie (tuczniki)
Owce tuczone starsze, skopy

i m aeiorki

3 8 -6 2
3 8 -5 8
1 4 -6 0
3 8 -6 2
3 4 -4 2
46—76

8 0 -1 0 2

52—56

K u *

(M offlo fti kościelne.
od 24. V. — 31. V. 1936 r.

Ew angelia
na 6-tą niedzielę po W ielkanocy.

W  on czas mówił Jezus uczniom swoim: 
Gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego ja  wam 
poślę ud Ojca, Ducha prawdy, który od Ojca 
pochodzi, on o mnie świadectwo dawać będzie.
1  świadectwo wydawać będziecie, bo ze mną od 
początku jesteście. Tom wam powiedział aby­
ście się nie gorszyli. W yłączą was z  bóżnic; 
ale idzie godzina, że wszelki, który was zabija, 
mniemać będzie, że czyni posługę Bogu. A  to

onika miejscowa.
— K oncert. W dniu  24 m aja 1936 t. 

odbędzie się w park u  m iejskim  w czasie 
od godz. 12—13 KO N CERT o rk iestry  56 
pp. W lkp. pod b a tu tą  poruezn. kapelm . 
Sadow skiego W ładysław a. N a p rog ram  
złoża 6ię następujące u tw o ry :

1) K iim ent: M arsz „Z doliny  Y bbs“,
2) Moniuszko: U w ert. do op. „ H ra b in a “
3) F ucik : W alc „B urze zim ow e“,
4) S te inb tck : U tw ór ch a rak t. „Pochód 

Czerkiesów “,
5) JDelihes: F an taz ja  z ba le tu  „C oppelio“
— W ojskow y K lub  S portow y 56 p. p. 

W lkp. urządza dnia 31 m aja b.r. o godz.
15,00 na w ielkim  m ajdan ie  (P lac ćw i­
czeń) W YŚCIGI KONNE połączone z im- 
p rezaip i spoitow em i. Zgłoszenie koni do 
biegu: a) m yśliw skiego 5 kim . b) p łask ie­
go 1800 m. o) w łaściańskiego 1800 m. 
przy jm uje ro tm is trz  Roszyk do dn ia  81 
m aju br. pom iędzy godz. 10,00 — 13,00 
w koszarach czerw onych. Z b iórka zgło­
szonych koni dn ia  81. V. br. o godz. 14,00 
w koszarach K ościuszki, skąd n as tąp i 
w ym arsz na w ielk i m ajdan  (P lac  ćwiczeń) 
do biegów. B u fe t pod nam io tam i. P rz y ­
g ryw ać będzie o rk ie s tra  wojskow a. B i­
lety  — try b u n a  2,00 zł. W stęp  n a  p lac 
dla dorosłych 1,00 zł, d la m łodzieży 
szkolnej, dzieci i szeregow ych niezaw o­
dowych 5C gr. P rzedsprzedaż biletów 
od dnia 25. V. 36. w księg arn i p. P itk i  
ul. Zdunowska. P ro g ram  wyścigów kon­
nych i im prez sportow yoh do nabyoia 
p rzy  kasie.

— K ino „ B a łty k “ w yśw ietla arcyw e-.
eo?a koroedję au straćk ie j p rod u k c ji p.t 
„B U RZA  W SZK LA N C E W ODY“. N ad­
zwyczaj wesoły ten  film  przepełn iony  
jest przekom ieznem i sy tu ac jam i, wywo- 
łu jącem i c iąg ły  śm iech n  p ub lik i. W  ro
li głów nej w ystępuje znana gw iazda 
R e n a t a  M u h 1 e r . W nad p ro g ram ie  
w ystępuje pod k ier. p. Jaśkow skiego ze­
spół kabaretow y z program em  p . t .  „ N a  
w e s o ł e j  f a l  i “ .

— K ino „P ro m ień “ w yśw ietla kom edje 
polskiej p rodukcji p. t. „ JA Ś N IE  PA N  
S Z O F E R “. D ow cipny seenarjusz przed­
staw ia p rzygody, i kom iczne sy tuacje  
młodego hrabiego, k tó ry  w p r ieb ran iu  
szofera s ta ra  się o zdobycie m iłości — 
w łasnej żony. W  ro li hrab iego  - szofer« 
w ystępuje ulubieniec publiczności E ug. 
Bodo. Jego  p a r tn e rk ą  jest jasnow łosa,
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eltf& noka i k up rysua  lu a  Babic«. Św iet­
ny kona i i  F e r tn e r  daje k ap ita ln ą  postać 
sp ry tnego  a ferzysty , którego m arzeniem  
jeat «obaezyć swq córkę hrabin* — ka# 
dy występ, każde «¿owo, ruch, ezy m im i­
ka  a r ty s ty  w yw ołuje w ybuchy śm ieehu. 
t j w u  akeja , tempo, hum or, m elodyjna 
Ui*»fkfc, W ar*a. oto dalsze w alory te*o 
arcyw «aolefo  film u.

— Do członków Związku Rezerw istów  
K olo K rotoszyn. W zywam y wszystkich 
kolegów, członków naszego Kola o wzię- 
t ie  jakaajliezn iejszego  udziału w strze­
lan iu  na  strze ln icy  wojskowej „Brzozow y 
La«“ p rzy  ul. R aw icktej w dniu 24. bm. 
od godz. 14 ej.

Zaznaezam y, że strze lan ie  to zaliczone 
b fd lie  do uzyskania oznaki strzaleckiej 
(O. S.)

Zarząd K ola Z. R.
— Ze sa li sadow ej. Sad Okręgowy 

s  O strow a aa  sesji w yjazdowej w Kroto- 
ssyn is ro zp a try w ał spraw ą byłego dyr. 
B row aru  K rotoszyńskiego T undaka cam. 
obeenie w Poznan iu  i 11 m istrzów  pie­
karsk ich  z K rotoszyna a  m ianowieie: 
K opydłow skiego, L isa, L ibnera, Porta- 
■zkiewieza, Z ielińskiego, Czwojdy, Szym ­
kow iaka, R auohuta , Chojnaekiego i Ty- 
a ijń ak ieg o . A k t oskarżenia zarzucał by­
łem u d y r. B row aru  K rotoszyńskiego 
n ad u iy c ia  akarbow e, za co U rząd K on­
tro li  Skarbow ej w ym ierzył mu karę
5.000 zł. T undak  m iał sprzedaw ać dro- 
td ie  b row arn iane  m istrzom  p iekarskim  
do w ypieku ciastu a m istrzow ie p iek ar­

scy m ieli je rzekom o w tym że celu n a ­
bywać, za co U rząd K ontro li Skarbow ej 
w ym ierzył im kart? po 500 zł. J a k  p rze­
wód sądowy w ykazał oskarżony T undak 
po wyjściu ustaw y drożdżowej zakasał 
sprzedaw ać drożdże do w ypieku a  sprze­
daw ano je  jedynie na paszę d la bydła
i świń.

O skarżeni m istrzow ie p iekarscy tw ier­
dzili, że drożdży po w yjściu ustaw y uie 
aabyw ali do w ypieku, lecz ty lko  jako 
pasze, eo też potw ierdziła większa cześć 
świadków. Sąd po naradzie  zwolnił 
w szystkich oskarżonych od winy i kary . 
Oprócz te j tp raw y  Sąd O kręgow y rozpa­
tryw ał jeszcze spraw ę W iatraków  Józefa, 
Ja n a , F ran c iszk a  i A gnieszki z Roszków 
pow. krotoszyński, oskarżonych o czyony 
oper w ładzy i udarem nian ie  rew izji. Sąd 
po naradzie  uznał winę oskarżonych 
skazując w szystkich z par- 129, k. k. na
8 miesięcy w ięzienia, a  z par. 132. k. k. 
aresz tu , łączni« po 6 miesięcy więzienia 
z tem, że oskarżonej W iatraków nie 
Agnieszce na 3 la ta  zawieszono w yko­
nanie k a ry .

— Nowa placów ka Polskiego Czerwo­
nego K rzyża. D zięki in icjatyw ie k iero­
wniczki szkoły powszechnej w Kona* 
rzewie p. Ju lj i  B erków nej, zaw iązało się 
tam ie  szkolne koło P . C. K., do k tórego 
yależą wszystkie dzieci w wieku szkol­
nym . W zięły one sobie za zadanie opie­
kow anie się chorym i i sta rcam i we wsi, 
oraz zajm ują się zbieraniem  ziół leczni­
czych, by z tych  skrom nych początków

stw orzyć z czasem apteczkę, któraby 
m ogła być pomocną w nag łych  wypad­
kach. Na zabraniu  konsty tucyjnem  wy* 
brano na przew odniczącą — Witównq 
Zofię, se k re ta rk ę  — Kaczmarkówne 
F ranciszkę, skarbn iczkę — Mikołajczy* 
kównę M arję. O piekunką została inicja­
to rka p. Ju l ja  Berków na.

Szlachetnem u przedsięw zięciu szczerfl 
życzenia owocnej p racy  składa Redakcja-

— Ze Zjazdu Prezesów  i Członków 
Rady Pow. Tow. K ółek Rolniczych’ 
O statnio odbyło aie posiedzenie Prezesów
i Członków R ady P. T. K. R , na którezfl 
omówiono zm iany nowego s ta tu tu  wcho* 
dzącego obecnie w życie. Pozatem  sa' 
tw ierdzono nowo w ybrane Z arządy Kółek 
Rolniczych w Smoszewie i Wyganowifl» 
oraz zajęto się przygotow aniem  m atarj» ' 
łu  na W alne Zebranie P. T. K. R., ktér# 
m a się odbyć w dniu  25. bm. Po usta' 
len iu  budżetu na r. 1936/37, zajęto sil 
sp raw ą zorganizow ania w ystaw y drobią* 
paów i zw ierząt fu terkow ych, k tó rą  jed' 
nak  apowodu b raku  apeejaliatów om aw ia 
no m ało in teresująco. Na sakońe&ani* 
zeb ran ia  zajęto się Bprawą apółdzielcsoisi. 
a  specjaln ie spraw ę u tw orzenia apółdaial' 
ni, k tó raby  spełn iała to sam e funkai1 
co dotychczasow a K om unalna KaM 
Oazczęduości pow iatu krotoszyńskiego 
u legająca obecnie likw idacji. Po bardftf 
ożywionej dyskusji postanowiono apraWti 
spółdzielni poddać pod obrady na naj' 
bliższem posiedzeniu R ady P .T .K .R . Z*' 
bran ie  solwował prezes dr. Gładysz.

Restauracja L e ś n i c z ó w k a
Co niedzielę i święta

C E R T
ju ż  od godz. 5-ej rano

D o b o ro w a  o r k ie s t r a .  B u fe t  o b f ic ie  z a o p a trz o n y .
Wszystkioh wycieczkowa!w uprzejmi« zaprasza

G O S P O D A R Z .

Popierajcie wyroby kisjoaie!
D obra i o szczędna gospody  iii 
używ a zn an ą  .ze sw ej dobroci
— dom ieszki,1 do kaw y  —

C Y K O R J Ę  „ F  A  K  A "
D om ieszka  .do kaw y „ F A K A “, 
je s t to  p raw dziw a cykorja  ze s ta ­
w iona z na jp rzedn ie jszego  su ­
row ca. Je d y n ie  cykorjn „F A K A “ 
je s t najlepsza i najoszczędniejsza
— w użyciu dom ow ym , —

Fabryka Kawy I Cykorii „ F ek a “
K d m .  s t i i n i s i e w i i k i

K R O T O S Z Y N

(MZIOllA HICJSlA

Najnowsze

radjoaparaty
E łektrił -  M f u n k f in  -  Philips

~f o b w ó d  ó w
przy 3 zakresach  fal o raz u rzą  
dzenśa p r m  iw zanikow e stano-
— wią jedyną rękojm ię. —
D em onstru je  i s p r z e d a j e  na 
bardzo k o rzystnych  w arunkach

Lndwik Minta
R ynek 6 KRO TOSZYN R ynek 6.

F iran y , dy w an y , chodniki, ce ra ­
ty, k an ap y  i m aterace , w yroby  

skórzane . —

Specjalność: w a lizk i, torby i tek i szkolne.

Rok zaloi. 1911. R o k  z a to ż . 1911.

P.P.  K Ł I J E l f T O N
donoszę, że nadeszły  już najnow sze 
żurnale i w zory na sa ison  w iosenno- 
letni. W ykonu ję  kostjum y, płaszcze 
dam skie, ubran ia , p łaszcze m ęskie . 
O sobny dział uniform ów  w edług 

n ow ych  w zorów .

W .  C h u d z i ń s k i
M istrz K raw ieck i - K rotoszyn

R ynek  7.

W KRO TOSZYN IR

poleca p o cenach 
N A J N I Ż S Z Y C H

f € > o t o s > 2 E y r t  t
Telefon 125 R ynek  3I X

To m u  Kolonialne f
,  i delikatesy f
i  toina - lOódKi - Likiery, i

Ha sezon u lo s e n n o - la to o f
polecam y r.asze n a jtań sze
i n a j w y g o d n i e j s z e
O B U W I E
jak :gdynk i, ak sam itk i sa n ­
d ały  itp. Dla dziew cząt 
posiadamy specj. obuwia do I. Kom. św.

W ielki wybór uończoch i skarpei 
P o ls k a  S p ó łk a  O b u w ia

„ B A T A “  S A.
O dd z i a j: KROTOSZYN, R ynek  nr.

h u r t d e ta l

KOKS, SMOŁĘ. KARBOLINCUM Ogłaszajcie sie w Krotoszyńskim
Orędowniku Powiał.

P A M I Ą T K I

DO P I E R W S Z E J  K 0 M U N J 1  i  W.
poleca po cen ach  zniżonych

S te fa n  S k o w r o ń s k i
Z egarm itrz  - Z ło tn ik  - O ptyk 

Rynek 7. K R O T O S Z Y N  Rynek 7-

B iżuteria  —  Zegary -  Zegarki.

Za dział meur¿t$dowy odpowíedtialiij» redáKíor — A ntoni H aazck — Czcionkami Drukami K. K. O-


